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taczn e  25 proc. dro­
żej. D robne ogło­
szen ia  po 10 groszy 
Dla poszuku jących  
p racy  5 gr. za w y­
raz. N ajm niej i  zl. 
Za zastrzeżenie mlajsea 
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Rząd z premjerem Sławkiem
u trumny M arszałka P iłsudskiego

Ostatni dzień żałoby narodowej
KRA K Ó W , 23. 6. (wl.) W dniu 

dzisiejszym, tj .  w ostatnim  dniu żało­
by narodow ej po zgonie M arszalka 
Józefa Piłsudskiego w Krakowie od­
były się podniosłe uroczystości.

Z W arszaw y przybył do K rakow a 
rząd na czele z prem jerem  Sławkiem, 
generalny inspektor sil zbrojnych gen. 
Rydz - śm ig ły  z generałieją i oficera­
mi oraz liczne wycieczki z całej Pol­
ski w liczbie kilkunastu tysięcy osób.

Również hołd zwłokom M arszałka 
złożył ogólnopolski zjazd peowiaków, 
którzy przyw ieźli z sobą ziem ); ze 
wszystkich bojówisk z ła t 1914 — 21 r. 
wraz z miejsca straceń powstańców i 
grobów peowiaków.

Przed walną bitwą
2 komunistami w  Chinach
M OSKW A, 23. 6. — Pismo japoń­

skie „Nisi - Nisi" donosi, że wkrótce 
należy oeezkiwać decydującej walki 
między chińską arm  ją  rządową a ełuń 
Bką arm ję czerwoną. Siły arm ji czer­
wonej zgrom adziły się w prow incji 

' 8i - Czu - An pod Tian - Tsuąniem . 
Siły ąnmji, czerwonej dosięgają 200 
tys. żoiniepzy. Przeciw ko tym  woj­
skom Czang . K aj - Szi zgromadził 
pod m iastem  Czen - Da, stolicą Si-Czu 
A nia  arm ję złożoną z 500.000 żołnie­
rzy.

Rekordy lotnicze
SAN F R A N C IS  KO, 23. 6. (wl.) 

iW zatoce w San Franeisko wodował 
dziś hydcoplan pościgowy, który prze 
strzeń Honolulu — San Fnancisko, wy 
noszącą 2000 mil przebył w czasie 1:1 
godzin 39 min.

Dodać należy, że ostatnie 150 nul 
przebył lotnik; na ślepo, tylko przy po­
mocy przyrządów  nawigacyjnych.

M OSKW A, 2-3. 6. (wl.) Sowiecka 
lotnik Babiński skoczył ze spadochro­
nem bez ap ara tu  tlenowego z wysoko­
ści 7.400 mtr.

Je s t to nowy rekord skoku ze spa­
dochronem.

Lekkoatleci polscy wygrali 
w Brukseli

•BRUKSELA, 23. 6. (wl.) W dniu 
dzisiejszym odbył się tu ta j między­
państwowy mecz lekkoatletyczny Pni­
aka — Belgja, zakończony zwycię­
stwem polaków w stosunku' 77:64. W  i 
dzów przeszło 10 tysięcy.

i "i '
Sehalke 04 mistrzem Niemiec

KOLON JA , 23. 6. (wł.) W  obecno 
ści ,‘74 tysięcy widzów odbył się fina- 
łńwy mecz piłkarski o mistrziostwo 
Rzeszy pomiędzy Schałkę 04 i V.F.B. 
S tutgard. Zwyciężyła drużyna Sehal- 
fco 04 w stosunku 6:4 (3:0).

Po uroezysfem nabożeństwie w ko. 
ściele M arjaekim  uform ował się olbrzy 
mi pochód, który ruszył na W awel, 
gdzie w krypcie złożono hołd zwłokom

Marszałksi Piłsudskiego.
N astępnie pochód przem aszerował 

na  Sowiniee, gdzie odbył© się sypanie 
kopca M arszałka Piłsudskiego.

Kiedy „Piłsudski” i „Batory
wypłyną na ocean?

W ARSZAW A. 23. 6. - W  stocz­
ni w  M enfaleone pod Triestem  prowu 
dzone są obecnie prace nad wykończe­
niem pierwszego nowoczesnego statku  
transatlantyckiego m /s „P iłsudski11, 
k tó ry  w7 dniu 27 sierpnia odpłynie z 
T riestu  z wycieczką do Gdyni, dokąd 
przybędzie 12 września br.

W  porównań i u z „Polonią", fłotyel: 
czas najw iększym  statkiem  Polski'; 
m /s „P iłsudski" lędzie praw ie dw u ­
krotnie większy. W celu osiągnięcia 
należytej szybkości i całkowitego kom 
fo rtu  zastosowano na  nowym sta tk u  
nowoczesne zdobycze techniki w dzie­

dzinie budownictwa okrętowego.
M /s „P iłsudski" będzie kursow ał 

na trasie  Gdynia — H alifax  —, Now y 
Jork . Pierw szy rejs do A m eryki m/s 
„P iłsudski" odbędzie w połowie w.1 r.e- 
śnia. P rzestrzeń  między G dynią i N o­
wym Jo rk iem  będzie pokryta, przez 
M/s „P iłsudski" w ciągu 8 i pól dnia.

Dnia 3 lipea spuszczony zostanie ną 
wodę m /s „B atory", d rugi skolei pol­
ski sta tek  transatlan tyck i, zamówiony 
w stoczni w Monfalcone. Po spuszczę 
Biu na wmdę rozpoczną się prace nad 
wewnętrznem urządzeniem statku, któ 
ry  będzie gotowy w połowie grudnia.

Angrlja nic życzy  sobie
szybkiej rozbudowy floty niemieckiej

LONDYN, 23. 6. — A gencja Rente 
ra  donosi: O statnie posiedzenie rz e ­
czoznawców? morskich niemieckich i 
bry ty jsk ich  odbędzie się dziś popołud 
niu. Zagadnieniem , które budzi najwdę 
ksze zainteresowanie, jes t kw estja, z 
jaką  szybkością nastąpi rozbudowa 
flo ty  niemieckiej. Rzacz oczywista, że 
W. B rytan  ja  pragnęłaby dojść do p o ­
rozum ienia z Niemcami, aby zwiększę

nie flo ty  niem ieckiej do 35 procent t©_ 
nnażu brytyjskiego następowało po- 
woli. W. B ry tan  ja  chciałaby uzyskać 
od Niemiec zapewnienie, że nie ■wy­

z y sk a ją  one swego praw a w całej peł­
ni natychm iast.

Decyzjo ostateczne co do zagadnień 
technicznych mogą zapaść, oczywiście 
dopiero po rozmow ach pomiędzy wszy 
stkiem i m ocarstw am i morskiemi.

Japończycy zajęli silą
chińsko-amerykańskie lotnisko w Tśenfsinie

P E K IN , 23. 6. — Ja k  donosi „E- 
vening Post", na lotnisko w T ientsi- 
nie, należące do China - Am erican . 
A ir Company, przybyli przedstaw icie 
le japońskiego dowództwa naczelnego 
i oświadczyli, że wobec rozgryw ają­
cych się w Chinach wydarzeń naczel­
ne dowództwo zmuszone jest pozbawić 
tow arzystw o lotnicze praw a korzysta 
n ia  z lotniska, które służyć m a po­
trzebom wojskowego lotnictw a japoń ­
skiego.

Oddziały japońskie obsadziły, nie­

zwłocznie lotnisko, a w szczególności 
rad jośtacje  i przerw ały połączenie z 
Szanghajem  i Nankinem.

IV dwie godziny potem wy lądów a 
ło n a  lotnisku 6 samolotów japoń­
skich do bombardowania, a na lo tn i­
sku zatknięto flagę japońską.

Konsul am erykański w Tientsin)© 
złożył w związku z tern wmbec władz 
japońskich protest, ponieważ we 
wSpóńmianem tow arzystw ie zaanga- 
iówańe są kap ita ły  am erykańskie.

Zwłoki kobiety na tórze
pod Myszkowem

W ub. piątek  w W arszawie zam el­
dowały władze kolejowm o tajem nL 
czem zaginięciu pasażerki pociągu Pa. 
ryż — W arszawa, Ghany Ryfki Ko- 
stenberg.

Obecnie spraw a tajemniczego znik­
nięcia pasażerki została • wyjaśniona. ,

Oto w sobotę nadszedł do W arsza­
wy fflieldunek od policji z Jstu-oema. że

na forze kolejowym pod Myszkowem 
znaleziono nad ranem  zwłoki Kesiten. 
bergowej.

W edług przypuszczeń, K estenber 
go w a  poniosła śmierć wskutek włas­
nej nieostrożności, otw ierając przez 
pomyłkę drzwi do wyjścia zam iast do 
ubikacji i w ypadła z pociągu.

Olbrzymie manewry 
francuskiej floty

PARYŻ, 23. b. — Od kiiku dni od­
byw a się w porcie wojen. B rest kon­
centracja francuskich flot A tan tyku  
i Morza Śródziemnego. Obie floty w 
pełnym  składzie wezmą udział w ol­
brzym iej rew ji morskiej, k tó ra  odbę­
dzie się w dniu 28 bm. w obecności 
m in istra  m arynark i Pietrbego, paid 
dowództwem adminałów D ariam i i 
Mougeta.

Po rew ji odbędą się wielkie mane­
wry morskie, w których flota atlan tyc 
ka  walczyć będzie przeciw flocie śród 
ziemnomorskiej. Będą to najw iększe 
m anew ry francuskiej floty wojennej 
od czasów wojny światowej. Odbędą 
się one w zatoce B iskajskiej, a wezmą 
w nicli udział dwa najw iększe franca  
sicie okręty linjowe „Provence" i 
„Bretagne", 6 wielkich krążowników, 
16 kontrtorpedowców, 12 torpedow- 
ców, 21 lodzi podwodnych oraz kilka 
eskadr hydąoplańów. Przew idziany 
jest. również wielki a tak  morski na 
wybrzeże pod osłoną sztucznej nagły 
i użyciu dział okrętowych najcięższe­
go kalibru. 7"~

Semaiyjiy prores o łasiwiii w Japeili
’I  OK JO , 23 6. Rozpoczął się w To 

kjo sensacyjny proces przeciw 16’ poli 
tykom i ekonomistom japońskim, za­
mieszanym w głośnym skandalu finan 
si w ym , z powodu którego gabinet p re  
m jera Salto musiał w lipeu ub. )-oku 
podać się do dym isji. Między oskarżo 
nym i znajdują się były m inister han ­
dlu Nakajim a, wiceminister finansów 
K uroda, m inister kiolei M itsushi oma 
dyrektorzy m inisterstw a finansów. O- 
skalżonym  jest również prezes pań­
stwowych zakładów sztucznego jedw a 
biu.

Proces wywołał jak  największe za­
interesowanie, gdyż tłem skandalu są 
ró ż n i polityczne intrygi.

, IV parlamencie kilkakrotnie już 
podnoszono zarzut, iż przebywający 
w aresztach oskarżeni traktow ani są 
niezgodnie z przepisam i więziennemu

W szyscy oskarżeni zaprzeczają, ja  
koby dokonywali nielegalnych in tere­
sów7 akcjami zakładów judwabniczych 
oraz jakoby brali, względnie dawali ła 
pówki.

70 mldinelek wygrało 3 miijoity 
franków

PA RYŻ, 23. 6 .—  Główna w ygrana 
francuskiej lo terji narodowej, w kwo 
cie 3 miljonów franków , padła na. los 
zakupiony wspólnie przez 70 dziew­
cząt, zatrudnionych w paryskich szwa 
Iniach.

Ostateczne ustalenie żniwa 
śmierci w Reinsdorfie

W IT T E N B E R G , 23. 6. -  W edług 
ostatnich obliczeń, liczba robotników, 
zabitych w czasie ka tastro fy  w Reins 
dorfie, albo zmarłych później w skutek 
odniesionych ran, wynosii 68. Ponadto 
jes t zaginionych 34 robotników7, któ 
rzy niew ątpliw ie także stracili życie.; 
W  szpitalach i klinikach znajduje się 
;96: ciężko rannych. L iczbą,lekko ra n ­
nych wynosi 628. ' 1
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Kto ma prawo do renty wypadkowej?
Świadeezonia w ypadkow e w ubozpie- 

c-zeńlu spolecznem  obejm ują  ń ijjw iększą 
Hość pracow ników . U bezpieczeniu od wy 
padków  pod legają  bowiem ro b o tn icy  i p ra  
cowiiiey. um ysłow i, za tru d n ien i w p rze­
m yśle, hand lu , biurow ości i ro ln ic tw ie, 
służące i dozorcy domowi.

P raw o  do św iadczeń wypadkow/yeh 
p rzysługu je  pracow nikow i n iezależnie od 
tego, czy by l on zgłoszony do ubezpieczę 
n ia i jak  d ługo byl ubezpieczony. Pość, 
jeżeli w ykonyw ał za trudn ien ie , w k tórem  
pow inien  być ubezpieczony.

Św iadczenia w ypadkow e d la  ubezpie­
czonego są następu jące . 1) re n ta  w y p ad ­
kowa, ’2) dodatk i do ren ty , 3) lecznictwo 
i 4) protezy. D la rodziny  zaś, pozostałej 
po ubezpieczonym : 1) re n ta  w dow ia, 2) 
re n ta  sieroca, 3) ren ta  dalszej rodziny  i 
4) zapom oga pośm iertna.

R en ta  w ypadków 3 p rzy słu g u je  ubezpic 
ozonem u, jeżeli s ta l się  całkow icie lub  
częściowo n iezdolny  do zarobkow ania 
w sku tek  w ypadku  w za tru d n ie n iu  lub  
w skutek  choroby zawodowej, je ś li niezdol 
neść ta trw a d łużej niż 4 tygodn ie .

Za w ypadk i w za tru d n ien iu  ustaw a u- 
waża zarów no w ypadk i p rzy  p racy , ja k  

i  w ypadk i w' drodze do p rac y  i  z p ra c y  
o raz  w ypadk i p rzy  za jęciach  dom ow ych it 
w szelkich innych , do k tó ry ch  p racow nik  
został uży ty  przez pracodaw cę lub  swogo 
przełożonego.

Za choroby  zawodowe ustaw a uw aża: 
1) zachorow anie spow odu z a tru c ia  o ło­
wiem, jogo zw iązkam i lub  stopam i — w 
p rzedsięb io rstw ach , w k tó rych  pracowni* 
cy s ą  w ystaw ien i na dzia łan ie  tych  sub- 
s ta n cy j, 2) zachorow anie spow odu z a tru ­
cia rtęc ią , 3) zakażenie w ąg lik iem  w g o ­
sp o d a rs tw ach  ro lnych  i p rze d s ięb io r­

stw ach , w k tó ry ch  p racow nicy  s ty k a ją  się  
z chorem i zw ierzętam i lub  zakażonenii 
p rzedm io tam i.

W ysokość re n ty  w ypadkow ej. U bezpio 
ezony, całkow icie n iezdolny  do zarobkow a 
n ia , o trzym uje  pełną  ren tę , k tó ra  w yno­
si m iesięcznie 66 2/3 proc. jego p rzecię t­
nego zarobku  m iesięcznego. Częściowo nie 
zdolny o trzy m u je  ren tę , k tó re j w ysokość 
zależy od usta lonego  s to p n ia  niezdolności 
do zarobkow ania. N ap rzy k lad : niezdolny 
w 50 proc. o trzym a połow ę re n ty  pełnej, 
t j  S3 1/3 proc. zarobku  m iesięcznego. Do 
re n ty  w ypadkow ej nie m a p ra w a  ubez­
pieczony, k tó ry  u tra c ił m n ie j niż 10 proc, 
zdolności do zarobkow ania.

P rzec ię tny  zarobek m iesięczny oblicza 
się na podstaw ie zarobków  tygodniow ych 
w c iągu  o sta tn ich  52 ty g o d n i przed w y ­
padkiem  lub zachorow aniem  n a  chorobę 
zawodową. Pod uw agę bierze się zarobek 
w g ran icach  do 174 zł. tygodniow o.

D odatek dla bezradnych . R encista, k tó ­
ry  w skutek  w ypadku  lub  choroby  zawodo 
w ej zn a jd u je  się w tak im  s ta n ie  bezrad­
ności, że nie m oże obejść się bez opiek': 
innych  osób, o trzy m u je  dodatek  do re n ty  
w w ysokości 1/3 przecię tnego  m iesięczne­
go zarobku, k tó ry  stanow ił podstaw ę do 
w y m ia ru  ren ty .

D odatek dla dzieci. R encista , k tó ry  u- 
tra e ił co n a jm n ie j 66 2/3 proc. zdolności 
do zarobkow ania, o trzy m u je  na każdo 
dziecko dodatek w w ysokości dziewiątej 
części ren ty .

Lecznictwo. U bezpieczony, ch o ry  w sku 
tek  w ypadku  w za tru d n ien iu , lub  ch o ro ­
by zawodowej, m a praw o do pomocy lecz 
niczej. Poszkodow anem u p rzy słu g u je  p ra  
wo do pom ocy leczniczej z funduszów  u- 
bezpieczenia od w ypadków  — bezpośred­
nio od d n ia  w ypadku  lub  po w y czerp a­
n iu  28-cio tygodniow ego leczenia w Ubez- 
pieczalni. O kres te j pom ocy nie je s t o g ra ­
niczony. Z akres pom ocy leczniczej obej­
m uje : opiekę lekarską, lekarstw a, środki 
opatrunkow e, lecznicze, udzielan ie protez, 
ich nap raw ę i odnaw ianie. N adto ubez­
pieczeni, ja k  i p a b ie rją c y  św iadczenia 
m ogą być poddani leczeniu, celem zapobie 
żenią grożącej niezdolności do ich za ro b ­
kow ania lub  p rzyw rócen ia  te j zdolnośoi.

R enta wdowha w ypadkow a w ynosi 30 
proc. przeciętnego zarobku, w edług k tó ­
rego ubezpieczony m ia ł praw o do ren ty . 
Wdowa, k tóra pobh
razie ponownego

te ra  ren tę  w dow ią w 
w yjśc ia  zam ąż tra c i p ra

w raz ie  w stąp ien ia  w ponow ny zw iązek 
m ałżeńsk i i>o ukończeniu  55 la t życ ia  — 
12-miesięczną ren tę .

R en ta  sierpe* w ypadkow a należy  się 
sie ro tom  — chłopcom  do 17-go. a  dziewczę 
tom  do 18-go roku  £ycia. S iero tom  niezdol 
n y in  do zarobkow ania w sk u tek  u łom no­
ści fizycznej lub  um ysłow ej n a leż ą  się 
re n ty  rów nież po p rzekroczeniu  tego w ie­
k u  przez ca ły  czas trw a n ia  te j n iezdolno­
ści, pod w arunk iem  jed n ak , iż-n iezdolność 
za is tn ia ła  przed osiągnięciem  17-go wzglę 
dnie 18-go ro k u  życia, S :cro ta , od b y w ająca  
s tu d  ja  w zak ładach  naukow ych  pub licz­
n ych  łub  m ających  p raw o  pubiicaepśęi, 
m a p raw o  do r e n ty  n e ro ę p j do c n y i i i  u- 
kończenia slud jćw , zaś w raz ie  s tu d jo w  
w wyższych zak ładach  naukow ych — do 
ukończenia 24-go ro k u  życia.

R en ta  s ie roca w ypadkow a wynosi 20 
proc., a dla s ie ro ty  bez ojca i m a tk i 25 
proc. zarobku  m iesięcznego, w edług  k tó ­
rego  ubezpieczony m ia ł p raw o  do ren ty .

R en tę  dalszej rodziny  (jeśli z m arły  nic 
pozostaw ił po sobie w dow y ani sie ro t) w y 
p łaca  się rodzicom  i dziadkom , ja k  d ługo 
są w n iedosta tku , o raz  w nukom , jeżeli 
byli przew ażnie na u trz y m a n iu  zm arłe ­
go. R e n ta  dalsze j rodziny  w ynosi łącznie 
20 proc. p rzecię tnego  zarobku  zm arłego.

Jedno razow a zapom oga p o śm iertn a . —

Jed n o razo w a zapom oga p o śm ie r tn a  p rzy ­
s łu g u je  rodzin ie  pozosta łe j po zm arłym  
w skutek  w ypadku  lu b  choroby  zaw odo­
wej w w ysokości m iesięcznego  zarobku 
zm arłego  — z o s ta tn ieg o  miesiąc-ą z a tru d ­
n ien ia , nie m n ie j je d n ak  n iż 75 zł. P r a ­
wo do zapom ogi p o śm ie rtn e j je s t n ieza ­
leżne od zasiłk u  pogrzebow ego, w y p łac a­
nego przez U bezpioezaln ie Społeczne z 
funduszów  ubezpieczenia n a  w ypadek  oho 
roby.

P rz y zn a w a n ie  św iadczeń w ypadkow ych
W szystk ie  re n ty  w ypadkow e p rzy z n a je  i 
w yp łaca zak ład  ubozpieczeń spo łecznych 
w W arszaw ie, o raz  jeg o  oddzia ły  wo 
Lwowie, K rakow ie , P o zn an iu . C horzow ie 
i Łodzi. O św iadczenia te  zg łaszać się n a ­
leży do n a jb liż sze j ubezpieczał ni. Je d n o it, 
zową zapom ogę p o śm iertn ą  w y p łac a ją  U- 
bezpieczalnie S p o ło zu e .

P rzed aw n ien ie  św iadczeń. O kres p rze­
d aw n ien ia  d la  zg łoszen ia roszczeń o re n tę  
w ypadkow ą w ynosi 3 la ta , licząc od w y­
padku . roszczeń zaś o r e n ty  wdowie, s ie ­
roce i  dalsze j ro d zin y  również. 3 ła ta , l i ­
cząc od śm ierci ubezpieczonego. P ra w o  
do jedno razow ej zapom ogi p o śm iertn e j 
p rzedaw nia  się  po  ro k u  od śm ierc i u b ez­
pieczonego. P ra w o  do odp raw y  w dow iej 
—- po roku  od d n ia  ponow nego zamąż- 
pójśęia ' wdowy.

Komitet budowy pomnika Marszałka Piłsudskiego
w Dąbrowie

Z inicjatywy związku legjonistów  
polskich w Dąbrowie odbyło się w dn. 
19 bm. w lokalu związku zebranie or­
ganizacyjne komitetu budowy pomni­
ka śp. Marszałka Polski J. Piłsudskie, 
go. Po dłuższej dyskusji ukonstytuo­
wał się komitet wykonawczy w skład 
którego weszli pp.: mjr. T. Stawiński, 
T. Trzęsimiech. J. Berbecka, W. 
Wierzbicki, A. Zięba,. Wąsikowa, IC. 
Grodzicki, Stawińska, kom. E. Leo, J. 
Szaty, M. Szulcówna, Krajewska, / .  
Bąbczyńska, M. Dławi ©ho wska,- E. O- 
słoński, Zrębowa,-' Kośrnider, P. Ma­
zurek, Gruszczyński, St. Kopeć, W.. 
Kuźniak, B. Przybylak, J. Osiński, K. 
Kłębek, St. Adamczyk i A. Kośeiulde 
wiez.

Co słychać w Klimontowie i okolicy?

/ . u l uąz ira c  
'  10 3'eUty’ * Wzamia" tego o trzym uje

jednorazow ą odpraw ę, k tórej wysokość w 
razie w stąp ien ia  w ponowny związek ma) 
zenski przed ukończeniem  55 roku  życia 
w ynosi 36-miesięezną ren tę  wdowią, zaś

W esołym  g w arem  zm ieszanym  z c ią ­
g łym  stu k o tem  m aszyn, św istem  p a ry  i 
trza sk iem  p rzesuw anych  pod so rtow n ią  
w agonów , rozbrzm iew ały  przed  la ty , o- 
św ietlone wieczorem , ulice K lim ontow a. 
D ziś ciem no tu , p usto  i m artw o . W  
m dłych b laskach  p a ru  lam pek  e lek try cz­
nych , osrebrzone p ro m ien iam i księżyca, 
ry s u ją  się na tle  n ieba  ogrom ne, lecz u- 
b ite  ciosem  kryzysu , tę tn iące  daw n ie j ży­
ciem , m u ry  kopaln i. D ym iący  przed dw u 
la ty  kom in z kom pleksem  budynków  ko ­
p a ln ian y ch  i m artw em i w ieżam i w yeiągo 
w em i tw orzy dziś po tężny  ogrom em  i g ro  
zą pom nik  doli ro b o tn ik a . W  dzień Wese­
le j nieco w K lim ontow ie. R ozleg ły  widok 
na n iezw ykle m alow niczą okolicę, obszer­
ne ła n y  zbóż ścielące się pod s topy  m a r ­
tw ej k opaln i, oraz obejm u jąca j ą  w r a ­
m iona cudna a le ja  w iekow ych kasztanów  
ro zrad o w u ją  nieco duszę i pobudza ją  do 
zachw ytów  i rozw ażań estetycznych .

P iękności okolicy nie dostrzega n ie­
s te ty  m iejscow a ludność, k tó ra  po u n ie ru ­
chom ieniu  k o p a ln i zna lazła  się w ok ro p ­
n e j sy tu a c ji m a tę r ja łn e j . D oryw cza p r a ­
ca  na t. zw. „szyb ikach1* nie daje  bowiem, 
an i zadow olenia m oralnego , an i nie za­
bezpiecza m in im um  w arunków  eg z y ­
stencji. — M ia rę  goryczy d o p e łn ia ją  roż­
ne n ieudogodn ien ia  ja k iem i los obdarzy ł 
b iednych m ieszkańców  nieszczęsnej osady  
N ajb a rd z ie j d a je  się odczuw ać b rak  w 
m iejscow ego u rzędu  pocztowego. Z daje  się 
nieraz,, że K lim ontów  w raz z R abką. B ro ­
w arem  i  now opow śtałem i lcolonjam i z n a j­
du je  się n a  jak iem ś zak lę tem  te ry to rju m  
poza sfe rą  zasięgu  poczty. •

P rzed  dw om a la ty , gdy  czy n n ą  by ła  
kopaln ia , lis ty  p rzychodziły , ła skaw ie  
p rzyn iesione przez p osłańca  kopaln ian eg o  
do ok ra to w an ej sk rzy n k i w p o r tje rn i.  — 
W praw dzie b ra ł je  ze sk rzynk i k to  chciał 
a często f ig la rn y  w ia te rek  roznosił uit>

Poniedi.

Czerwiąc

ij>z ś: Nar. .•>*. Jaua Curie. 
Jutro: Prespera, Adalberta 
Wschód słońca: 3.14 
Zachód słońca' Ł.09

RADJO

Następnie wy In (a na została komisja 
finansowa w składzie pp.: J. Berbeć-, 
ka, A. Domaszewską, Stawińska, T. 
Trzęsimiech, St. Szczecli, dr. A. Nie- 
pielski, dvr. M. Statki o wicz, p. Mu­
siał, inż. Zawadzki, nacz. Kania i 
mjr. T. Stawiński.

Dalsze komisje, a to:, komisję tech­
niczną »i komisję, rewizyjną . postano­
wiono powołać na nastę.pnem posiedze­
niu. W wolnych wnioskach poruszano 
kwestję miejsca pod pomnik oraz spo 
soby iitwcłrzenia funduszu pomniko­
wego, W szystkie prace i projekty ko­
mitetu przesłane będą do zatwierdze­
nia głównemu komitetowi w W arsza­
wie.

rozp ieczętow ane daleko  po św iecie i  n ie­
rzadko  m ieszkan iec  R abk i zna jdow ał lis t 
do sieb ia  ad re so w an y  pod p ło tem  swego 
dom u, częściej je d n a k  dochodziły  do rąk  
ad resatów . Dziś sp ra w a  ta  je s t  w ięcej 
skom plikow aną. L is ty  p rzy n o si podobno 
stróż  gm in n y , k tó ry  doręcza lis t  w łaści­
cielow i, je ś li m a  kpo drodze*4 w zględnie 
p rzesy ła  lis t przez dzieci, jeżeli a d re sa t 
je s t d a le j zam ieszkały . B y łoby  bardzo  po 
żądane, ab y  poczta w  Z agórzu  p o s ia d a ła  
lis tonosza odpow iedzia lnego  za lis ty , k tó ­
r y  p rzy n o siłb y  ja  m ieszkańcom  K lim o n ­
tow a i okolicy, tego dom agać się m a ją  
p raw o  obyw atele , k tó rzy  o p ła ca ją  po rto  
lis tów  i paczek.

D ru g ą  bardzo  w ażną bolączką, do tyczą 
cą w y łączn ie  m ieszkańców  R abk i, je s t 
b rak  w te j w iosce w ody. K o p a ln ia  śc ią­
gnęła  wódę, a nie zaprow adziła  tu  pom p. 
L udność więc zm uszona je s t chodzie p rze­
szło k ilo m e tr  po wodę, aibo używ ać zgn i­
łe j zaskórnej, k tó re j i ta k  je s t bardzo m a ­
ło. S k an d a liczn y  ten  fa k t n a jle p ie j i lu s tru  
je  pożar w R abce dn. 2 bm . w czasie k tó ­
rego  zab rak ło  we wsi w ody do gaszen ia  
ognia. P ociechą m ieszkańców  R abk i je s t 
chw alebna in ic ja ty w a  g m in y  Zagórze, 
k tó ra  rozpoczęła budow ę d ro g i przez wieś, 
skończy się więc p raw dopodobn ie  sk a k a ­
n ie  n a  je sien i po kam ien iach , n a  k tó ry ch  
nogi g rzęz ły  w biocie ty lko  „po k o s tk i-4.

Dużo możpa.by p isać  n a  te m a t k o m u ­
n ik a c ji K lim ontow a „ze św iatem *4, szkoda 
że d y re k c ja  P K P . n ie  z realizow ała  koncep 
c ji zrob ien ia p rz y s ta n k u  kolejow ego koło 
kop. J u lju s z , p rze jazd  bowiem  a u to b u sa ­
m i, ta k  pod w zględem  w ysokości ceny, j a ­
ko też  p u n k tu a ln o śc i i w ygody pasażerów  
dużo pozostaw ia do życzenia. M ieszkań­
cy K lim o n to w a  i okolicy  w ierzą, że p rz y ­
krości i n ie d o m ag an ia  w yżej w sp o m n ia ­
n e  będą w kró tce złagodzone. S. J .

K A T O W IC E .
P on iedzia łek , 24- czerw ca.

6.30- T ra n sm . z W arszaw y .*  8.20 P ro ­
g ram  n a  dz. bież. 11.57 T ran sm . z W a rsza  
w y i K rak o w a. 13.05 K o n ce rt. 14.30 
K oncert z p ły t  g ram ofonow ych . 15.15. G tel 
da zboż. - tow arow a. 15.20. C hw ilka  sp o ­
łeczna. 15.25. T ra n sm is ja  z W arszaw y , 
Lw ow a i W iln a . 18.15. K o n ce rt w w yk. 
uczniów  śł. konserw , m uzycz. 18.30. T r a n ­
sm isja  z W arszaw y . 17.20. K o n ce rt po p u ­
la rn y . 18.00. T ra n sm is ja  z W arszaw y  i 
K rakow a. 18-30. N a św iętego  Ja n a . 18.45. 
P ieśn i w wyk. H . H rab ió w n y . 19.05.' 'Za­
pow iedź p ro g ra m u  n a  dz. uast.19.15. Jacu- 
ce rt rek lam ow y. 19.30. T ra n sm is ja  z W a r­
szaw y. 20.00. S k rz y n k a  ogólna. 20.10. T ra n ­
sm isja  z W arszaw y. 22.10. T ra n sm is ja  a 
W arszaw y. ,

B U D O W A  SZK Ó Ł W  W O JE W Ó Z D Z - 
T W łE  K IE L E C K IE M .

O dbyło się posiedzenie za rządu  k rakow  
skiego k o m ite tu  okr. to w. p o p ie ra n ia  bu*, 
do w y pub licznych  szkół pow szechnych.—* 
N a posiedzen iu  tern p rzyznano  536.000 zł. 
pożyczek d la  budow y szkół w g m in ach  
w oj. k iełeek. i  k rakow sk . O gółem  p rz y ­
dzielano ty lko  25 proc. ogó lnych  kosztów  
budow y częściowo z w łasnych  funduszów , 
d a jąc  rów nież robociznę. P ierw szą ra tę  
p rzy z n an y ch  pożyczek w w ysokości 2(3 
w płacono zaraz  po p rzy zn an iu , d alszą  
część, a m ianow icie  1/3 w płaci się  w &  

w rześn iu .
F u n d u sze  to w arzy stw a  angażow ano  

przedew szystk iem  na budow y szkolnej w y ­
m a g a ją c e  w ykończenia i  oddan ia  do u ż y t­
ku  jeszcze w bież. roku . P i zy pom ocy p ie- 
rJiężnej to w arz y s tw a  b u d u je  się  tego  ro k u  
w o k ręgu  szkolnym  k rak o w sk im  158 ob jek  
tów  szkolnych, w tern 45 d rew n ianych , a 
123 m urow anych .

G m iny  m ie jsk ie  i w iejsk ie  o trzym ały; 
n as tę p u ją c e j w ysokości pożyczki: Często­
chowa, Sosnowiec, S trzem ieszyce W ieikm  
po 15.01® zł., K ielce, S tarachow ice , Rogoź­
n ik  po 10.000 zł., cz te ry  g m in y  po 6.000 zł., 
20 gm in  po 5000 zł., 10 g m in  po 4009 zł., 32 
g m in  po 3000 zł., jed n a  2500, 34 g m in  po 
2000 zł., je d n a  po 1500 zł., 46 g m in  po 1000 
zł., 6 g m in  po 500 zł.

P o n ad to  z fun d u szu  pow odziow ego w oj. 
k rakow sk iego  rozdzielono z d o ta c ji bez­
zw ro tne j w w ysokości 50.000 zł. n a  odbu­
dowę szkół zniszczonych pi-zez powódź, f

1 Zagięcia
W Y C IE C Z K A  IN Ż Y N IE R Ó W  K O L E JO ­

W Y C H  W Z A G Ł Ę B IU  P R Z E M Y S Ł O ­
W O ! .

W  o sta tn ich  d n iach  zw iedziła  hu tya 
P okó j, P iłsu d sk i, M ilow iee i B ankow ą o- 
ra z  fa b ry k ę  rozjazdów  h u ty  P iłsu d sk i w y 
eieczka zw iązku po lsk ich  inżyn ierów  kole­
jow ych. O prow adź;'588 i gośc inn ie podej­
m ow ana przez za rząd y  poszczególnych za 
k ładów , w ycieczka zapoznała się z ko le j- 
n em i s ta d ja m i p rac y  w h u tach , w p ierw - 
sz-yjm zaś rzędzie z p ro d u k c ją  m a te rja łó w  
n aw ie rzch n i kolejow ych.

W ycieczka, k tó rą  z ra m ie n ia  h u t o r ­
gan izow ał sy n d y k a t po lsk ich  h u t żelaz­
nych , pow inna dać początek  ana log icz­
ny m  w ycieczkom  w ła ta c h  n as tęp n y ch , 
k tó re  p rzy ezy in ą  się  do dalszego zbliże­
n ia  s fe r  w ytw órców  i spożywców, tern s a ­
m em  spow odują lepsze zrozum ienie wza­
jem nych  po trzeb  n a tu ry  techn icznej. 
Z E B R A N IE  A B SO L W E N T Ó W  U N I­
W E R S Y T E T U  R O B O TN IC ZEG O  W  BEJ 

D Ż IN IE ,
O dbyło się w alne zeb ran ie  członków  ko­

ła  abso lw etnów  u n iw e rsy te tu  ro bo tn icze­
go im. A dam a S kw arezyńsk iego  w B ędzi­
nie, n a  k tó rem  zosta ł pow ołany  do żyoia 
now y zarząd  w osobach pp .: Zw iązek — 
prezes, P iaskow sk i — w iceprezes, K apuś- 
cik  — sek re ta rz , M uszyński — zastępca 
se k re ta rza , S ie jk a  — sk a rb n ik  i B u rsk i 
— gospodarz .

„N a jlep ie j u k ry je sz  swe p ien iądze 
w K O M U N A L N E J K A S IE  OSZ- 
CZĘ»DNOŚCI w Z aw ierc iu , k tó re j 
obow iązkiem  służbow ym  je s t p rze ­
s trz e g a n ie  ta je m n ic y  wkładów**.
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BRAWO, C. K. S.!
Garść informacyj s  mistrzowskiej drużynie Zagłębia

M am y wreszcie za sobą m istrzostw a 
A. ki. Zagląbia W ynik kilkum iesięcz­
nych walk, chociaż był przew idyw any po 
ukończeniu pierw szej rundy  rozgryw ek, 
to jednak  nie można było nic pewnego 
powiedzieć. P iłka  jest bowiem okrąg ła  i 
p ia ta  różne figle. O statecznie CKS. zdo­
był ty tu ł m istrza i to zupełnie zasłuże­
nie.

D rużyna ta  od chwili wejścia do ex tra  
klasy Zagłębia była zawsze poważnym 
pretendentem  do zaszczytnego ty tu łu  nui 
strza. W  ub. roku otrzym ała naw et dy­
plom od podokręgu. N iestety, unieważnię 
nie przez okręg m istrzostw  jesiennych 
odebrało CKS. palm ę pierwszeństwa. Za­
angażow anie stałego trenera , Geislera, 
w płynęło znacznie na formę drużyny. O- 
becnie CKS. poza slabem i punktam i w a- 
taku  stanow i tw ardy  zespół, tru d n y  do 
pokonania. Dowodem jest tylko .jedna 
porażka w ciągu dwuch' la t z „Solva- 
yein“ w Grodźcu i k ilka meczów rem iso­
wych. Beszta meczów7 zakończyła się wy- 
granem i czeladzian.

W  ostatn im  roku na 43 spotkania, li­
cząc w tem zawody koleżeńskie CKS. 
przegrał trzy  razy, a zrem isował pięcio­
krotnie. Je s t to duża zasługa trenera  
Geislera, k tó ry  swą p racą  p o tra fił wyrów 
uae poziom g ry  w drużynie.

*  *  *

Miłe w rażenie odnosi się przy zwiedze 
ni,u stad jonu  sportowego w Czeladzi,
gdzie dwa razy tygodniowo odbyw ają się 
tren in g i CKS. -Tu ogniskuje się cała p ra  
e>a drużyny. Na tle świeżo wybudowanych 
trybun, w resztkach zachodzącego słońca, 
u w ija ją  w kostj urnach sylwetki piłkarzy. 
Zarzycki z zapola karnego  strzela  n ieu­
chronną bramkę. Jeden z „kibiców44 żar­
tu je, że Zarzycki chce być „królem" 
strzelców, pierjwszą brm kę strzelił już 
w łasnem u bram karzow i w meczu z Sol- 
yayęm . W  drugim  końcu boiska słychać 
głos G eislera: „Odjazd!4' — Trzech junto 
rów biegnie z p iłką wzdłuż liu ji autowej. 
Ćwiczą system trójkow y. Za chwilę otrzy 
rmiją upom nienie: „Lewą zatrzym ać, p ra  
wą oddać!" Po se rji „odjazdów1' następu 
je  lekcja „głów kow ania'4, „stopingu '4 i 
bieg dookoła boiska. Na młodych adep­
tach. z ubrudzonem i od piiki tw arzam i wi 
dać przemęczenie, są jednak uśm iechnie 
ei i zadowoleni...

#  *  #

P rag n iem y  zebrać k ilka szczegółów 
o poszczególnych graczach mlistrza Zagłę 
bia. Z atrzym ujem y G eislera i kap itana  
drużyny Zarzyckiego, którzy udzielają 
nam w yczerpujących wiadomości. T rener 
Geisler jest najstarszym  pod względem 
wieku graczem w drużynie. Z zawodu 
jest b iu ralistą , liczy 29 lat. K a rje rę  p ił­
karską rozpoczął w 18 roku życia, wystą 
pując w 1925 roku poraź pierwszy w bar 
wach kolejowego K. S . ' (Katowice). W 
dwa la ta  później przenosi się do T. F. C. 
(Katowice), które zajm uje czołowe miej 
see w Polsce. Geisler jest najlepszym  
strzelcom w drużynie, a drugim  w Polsce 
po Reym anie z „W isły4 krakow skiej. — 
W spotkaniu  z Gumowskim w czasie za­
wodów o m istrzostw o Polski T. K. S. To 
ruń  — I. F. G. Geisler ulega złam aniu no 
gi i choru je  przez 7 mioslięcy. Po dojściu 
do swej form y w 1931 r. przenosi się do 
K. S. „0. 9." „B ytom 4*, m istrza  południo­
wo - wschodnich Niemiec. W  19.34 roku 
przez k ilka m iesięcy w ystępuje w b ar­
wach K. S. „D ąb4' K atowice i przenosi 
się do CKS. Geisler jest ru tynow anym  
piłkarzem  i uchodzi za jednego z lep­
szych trenerów  w Polsce. Ukończył on 
kilka kursów  piłkarskich jak. w W arsza 
wie, Katowicach, K rakow ie i specjalny 
kurs w W rocławiu, prowadzony przez naj 
lepszego tren e ra  Niemiec Nerza. Geisler

raz wystaw iony był do, reprezentacji Poi 
ski przeciwko Szwecji. Udziału w meczu 
nie brał spowodu kontuzji nogi. J e s t  do­
brym  kierownikiem  ataku  i rozporządza 
silnym  oraz celnym strzałem . Z apylany 
pzez nas tren e r Geisler, jak i ma sąd o 
drużynie CKS., oświadczył, że poziom 
gry  znacznie się popraw ił i, że drużyna 
będzie m iała  eoś do powiedzenia w da l­
szych rozgryw kach o wejście do ligi. 
P rzy  szczęściu CKS. może przejść m i­
strza  Śląska, świadczy o tem bowiiem spot 
kanie CKS — „Naprzód" (Lipiny), zakoń 
czone zwycięstwem czeladzian w stosun­
ku 3:1. Naprzód w ystąpił ty lko bez P ie ­
ca i S tephana.

K ap itan  drużyny J . Zarzycki, uczeń 
zaczął grać w piłkę w 1931 roku, rozegrał 
12 meczów w rezerwie i w ystaw iony zo­
sta ł do pierwszej drużyny, jako  obrońca. 
Zarzycki liczy dopiero 20 la t życia i jest 
godnym partnerem  Czapli. Zarzycki nie 
dawno rozegrał setny mecz w I  drużynie. 
M. Czapla ma 35 lat, z zawodu jest m u­
rarzem , 9 rok g ra  w piewszej drużynie 
i jest napraw dę utalentow anym  piłka 
rzern. Od kilku  lat w ystaw iony jest do 
reprezentacji Zagłębia. W obronie z Za­
rzyckim  stanow ią tw ardy  m ur do prze­
bicia. M. Jeżewski, la t 24, z zawodu elek­
trom onter, jest wychowankiem OKS. W 
drużynie na p raw ej pomocy gra od 1929 
roku, cechuje go najp iękniejsza podsta­
wa, czysty i silny  wykop, dobry s ta rt do 
p iłk i i dobry skok. K. Tuszyński, la t 24, 
niaposiada żadnego „fachu44, g r i ł  w śród 
ku  ataku, na  praw ym  łączniku, a ostał • 
ni o znalazł sobie wygodną pozycję w 
środkowej pomocy. Lubi dryblować, je s t 
am bitny i nieustępliw y. Jest bardzo w y­
trzym ały, mimo swej niepokąźnej figury . 
Tuszyński gra. od 8 la t w drużynie i do­
piero teraz wyrósł z niego gracz. Ma k il­
ka pseudonimów „kosa'4, „brzytw a4 i „ ra­
szka44. Z. Daniel jest lewym pomocni­
kiem ma 22 lata, g ra  dopiero 4 la ta  w 
piłkę nożną, a od 2 la t w I drużynie. — 
Obecnie odbywa służbę wojskową w Bę­

dzinie. Jea t dobrym  pomocnikiem.
Cała tró jka  pomocy jest zgrana z a- 

takiem
Lewo skrzydłowy Z. Bogacki, la t 20, z 

zawodu ślusarz, blisko 4 la ta  g ra  na swo 
je j pozycji w I  drużynie. W ub. roku zdo 
był ty tu ł „kró la '4 strzelców w drużynie 
Je s t opanow any technicznie i g ra  b. deli­
katnie. Lewy łącznik 23-łetni E. Dyrda, 
z zawodu ślusarz obecnie odbywa służbę 
wojskową w Katowicach. Najlepszy teeh 
nik w drużynie i niebezpieczny strzelec. 
Lekkie i przyziemne podania Dyrdy, 
s tw arzają  pod bram ką przeciw nika nie­
bezpieczne sytuacje. Je s t n a jhardz ie j 
myślącym graczem na boisku. Od celo-1 
wych i obliczonych podań, otrzym ał pse 
udoniim „Omegi".

A. Socha, liczy 20 lat, z zawodu jest 
szoferem, g ra  na pozycji praw ego łączni 
ka. Mimo, że g ra  w I  drużyuie rok. jest 
pupilkiem  G cis'era i jego uczniem. T re ­
n er Geisler zwraca uwagę, że należy po­
dawać p iłką „Soehowi'4. Ma on krótkie i 
celowe podania, lecz jest jeszcze m ało do­
świadczony i leniwy.

I*. B reguła  la t 25, były gracz K. S. 
Śląsk (Siemianowice), w „cyw ilu44 — k u ­
piec, jest ,Jo tnem “ skrzydłem , zasilają- 
cem atak  pięknem! centram i. S ilnie i 
niebezpiecznie strzela do bram ki. Je s t wy 
soko wartościowym nabytkiem  CKS. Po 
budzą cały atak  do szybkości. B reguła  
k ilkakro tn ie  g ra ł w reprezentacji Śląska.

B ram karz St. Szydło, la t  20, m alarz 
pokojowy, gra od dwiich la t w drużynie. 
Ala wyrobiioną orientację, czysty i pewny 
chw yt piłki, zachowuje spokój w grze, 
jest ofiarny, opanowany i am bitny. P rzy  
dalszej p racy  nad sobą roku je  dobra przy 
szłość.

F re j po dłuższej przerw ie w ystąpić ma 
w drużynie w rozgryw kach miedz,'.grupo 
wych na pozycji lewego pomocnika.

Do graczy rezerwowych, biorących ró 
wnież udział w rozgryw kach należy zah. 
czye pracow itego Cholewę i W. Lewan., 
dowskiego.

P —K.
■ ■ m u l

Obozy wychowania fizycznego 
dla kobiet

Towarzystwo krzewienia k u ltu ry  fizy­
cznej kobiet organizuje, wzorem roku u- 
biUgłcgo, obozy jwychowania fizyozuegt* 
wypoczynkowo - zdrowotne dla kobiet 
pracujących, pod hasłem „Leczmy spor­
tem U

W  program ie obozu przewidziano wssef 
kiego rodzaju sporty i tu rystykę, kąpiele 
wodna, słoneczne i powietrzne. T ryb ży­
cia obozowy — wspólne zakw aterow anie, 
wspólne posiłki, obowiązujący wszystkie 
uczestniczki obozu regulam in i program  
dnia — stw arzają w arunki do miłego snę 
dzenia wolnego czasu. „Oboznwniczki4' m * 
ją  zapewnioną fachową opiekę lekarki 
sportowej i instruk torek  wychowania fi i 
zyczaego.

Obozy o charakterze kołonji zdrowotno 
wypoczynkowej dła in teligencji p racu ją ­
cej odbędą się w Ciechocinku (35 czerw­
ca — 15 sierpnia), w Truskaw cu ł l  lipea 
— 50 sierpnia).

Obozy wypoczynkowe o eharak teraa 
„dzikim 4" jako „odprężenie psychiczne i 
ucieczka od cyw ilizacji4'  w Ostrowiśa, mię 
dzy Jastrzęb ią  Górą a K arw ią (15 czerw­
ca — 30 sierpnia) w m ają tk u  Bei -niany, 
pow. Buczaez (1 lipca — 30 sierpnia).

Czternastodniowy obóz wędrowny ka-. 
jakow y po wodach poleskich (w m iesiąca 
lipcu).

Przyjm ow anie zgłoszeń na obozy, zamy­
ka się na dwa tygodnie przed każdą tu­
rą. Zgłoszenia p rzy jm uje tow. krzew ienia 
k u ltu ry  fiz. kobiet, Warszawa., Myśliwie® 
ka nr. 3, teł. 9-85-40.

Wyniki l igowe
W dniu wczorajszym  odbyły stij 

następujące mecze ligowe:

RUCH — LEG JA 1:0 
CR ACO VIA-G AR B A R N 1A 1:1 (1:1) 

ŚLĄSK — WARSZAWIANKA 
2 :2  11:1) 

WARTA — POLONIA fi:2 (4:1)

C. K. S. mistrzem Zagłębia
W; dniu wczorajszym zakończyły się 

o fic jaM e rozgryw ki o m istrzostwo A kl. 
Zagłębia, pozostał bowiem do rozegran ia 
mecz Płom ień — Brynica .którego wynik 
będzie m iał wpływ tylko na dół tabeli.

M istrzostwo Zagłębia zdobył CKS. t 
reprezentow ać on będzie nasze p iłkar- 
stwo w rozgryw kach o m istrzostw o woje 
wództwa.

U dołu tabeli nie padło jeszcze ostate 
czne rozstrzygnięcie, ale najpraw dopodo 
bniej ex trak lasę  opuśeii sosnowiecki 
Ruch. Rozstrzygnięcie padnie w meczu 
B rynica — Płomień.

Obecnie tabela  m istrzostw  przedsta­
wia się anstiępująco:
Nazwa klubu gier pk t. st. br,
CKS. .18 30 <51:19
U uja 18 26 71:40
Zagłębianka 18 21 48:40
SoWay 18 21 38-35
Policy jny  18 16 33:39
Sarm aoja 18 16 32:33
Zagłębie 18 14 39:45
B rynica 17 12 37:49
Płom ień 17 11 43:73
Ruch 18 11 31:55

W czorajsze spotkania nie obeszły się 
również bez aw antur.

Po meczu U n ja  z Zagłębiauką w Bę- 
dainie g rupa  widzów rzuciła się  na  sę­
dziego p. N atkańca i mocno go poturbo­
wała. Dzięki in terw encji zarządu Z agłę­

biali ki i policjii udało się wyrwać sędzie­
go z rąk  rozwścieczonych kibiców.

Pozatem  na  meczu Ruch — Płom ień 
w Sosnowcu bram karz drużyny milowic- 
kliej — M ałigłów ha — doznał złam ania 
żeber, naskutek  kopnięcia go przez Kem  
pę z Ruchu

N iew ątpliw ie spraw am i tem i zajm ie 
się podokręg i surowo ukarze winnych 
gdyż na naszych boiskach niezdrowe obja 
wy brutalności zaczynają p rzybierać n ie­
pokojące objaw y

W yniki w czorajszych spotkań są n a ­
stępujące:

C. K. S. — S ARM AC JA  5.# (2:8).
W  Czeladzi CKS. łatwo rozgrom ił bę­

dzińską Sarm ację w stosunku 5:0 (2:0).
W  ciągu całego meczu, k tóry  s ta ł na 

dość wysokim poziomie, przewagę mieli 
czeladzianie.

Łupem bram kowym  podzielili się: Gei 
sler 4 i D yrda 1. ' (

Sędziował p. Sozański, b. dobrze.
Przedm ecz rezerw  2:0 dla CKS.

PŁOM IEŃ -  IlU CH  2:2 (2:1).
Mecz ten wywołał duże zainteresow a­

nie 1 boisko Ruchu w Sosnowcu w ypeł­
nione było publicznością po hrzegi.

Niespodziewany w ynik rem isowy 2:2 
(2:1) opóźnił ostatn ie w yjaśnienie u dołu 
tabeli.

Zaraz w pierwszych m inutach B artos

strzelił dwie bram ki dla P łom ienia, k tóry  
od przerw y m iał lekką przewagę. Pod ko 
niec pierwszej połowy sędzia podyktow ał 
rzu t k arn y  dla Ruchu, k tóry  W ąsik za­
m ienił w goala.

Po przerw ie rozpoczęła się g ra  b ru ta l­
na i w końcu bram karz P łom ienia Mali- 
główka został kontuzjow any, o czem p:sze 
m y powyżej. Za b ru ta lną  g rę  usunięci --.o 
sta li z boiska: Czekała z R uchu i Kuczy- 
ba z P łom ien ia

Pod koniec Ruch zdołał uzyskać wy­
rów nanie ze strzału  W ąsika.

Do końcowego gwizdka wynik ten sio 
uległ zmianie.

Sędziował p. Hyeki.

SOLVAY — ZA G ŁĘB IĘ 1:1.
W  Dąbrowie Zagłębie po dość ciekawej 

grze zremisowało z Solvayem w stosun­
ku 1:1.

ZA G ŁĘBIA N K A  — U N JA  2:4 (8:2).

Na własnem boisku w Będzinie Zagłę 
b ianka uległa U nji w stosunku 2:4 (0:2). 
W ynik ten jednak nio w płynął pa zm ia­
nę pozycji U nji w tabeli m istrzostw .

B ram ki dła Zagłębianki s trze lili: Ja- 
nowicz i Sobieraj.

Razeijwa Zagłębianki pokonała lekko 
U nję w stosunku 7:2.

Sędziował p. Natkaai&o, słabo.
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POLICYJNY -  BR Y NIC A 4:2 12:1).
Na wlasnem  boisku P olicyjn y  zasin­

ien ie pokona! czeladzką Bryn ec w K'"
eunkii 4:2 (2:1).

Praw ie w ciągu całego meczu niezna­
czna przewago m iał P olicyjny, «A oiaż 
Brynicy udawały sio też również groźno 
jpypady, które szczęśliwie likw idow ali 
bramkarz Konieczny lub Drożniak. Atak 
Brynicy jest jeezc-ze slaby slrzalowo i a k ­
cje rwa się pod bramką przeciwnika.

Prowadzenie dla B rynicy zdobył g łó w ­
ką M ydlówieelii, poezem dwie kolejne 
bramki dla gospodarzy strzelili Pali szew
ski i Gebcrćk.

Po przerwie drugiego goala dla B ry- 
nicy strzeli! Kopeć, ale w niedługim  cza­
sie Marzec podwyższył wynik na 4:2 dlii 
Policyjnego. S ten  ten utrzym a! sie do 
końca meczu.

Przedmecz rezerw 3:3.
O MISTRZOSTWO B KLASY7.

Hakoah — Bąbrow a 2:» 0:0).
Dzięki zw ycięstw u nad Dąbrową, Hu- 

koab zapewnił sobie m istrzostwo w swej 
•grupie. Bram ki strzelili: Futerko i G ut­
man.

O- MISTRZOSTWO C KLASY.
Placówka z Piasków uzyskała w alko­

wer 8:0 spowodu spóźnienia się TKfe.
W spotkaniu towarzyskiem  Placów ka  

pokonała TKS'. w stosunku 5:1. 
K azim ierzan k a  —  S trze leck i (S o sn o ­

w iec ) 2:2.

860 ZAWODNIKÓW POJEDZ.IE NA
OLIMP JA D Ę  BO BE R LIN A .

Na posiedzeniu polskiego kom itetu o- 
łim pijskiego ustalono m aksym alną ilcwć. 
zawodników polskich na igrzyska letn ie  
11-ej olim piady w roku przyszłym  w Ber­
linie. Cyfry te traktować należy w yłącz­
nie inform acyjnie, gdyż dotyczą one je 
dynie zamówień na kwatery W wiośoó o- 
łim pijskiej.
; Cyfry te w yglądają następująco: 12-tu 
lekkoatletów. 3-ch gim nastyków, S-ci u
pięściarzy, 8 szermierzy, 2 zapaśników,-8-u  
strzelców, 8-u jeldźców, 2-ch kolarzy szo­
sowych, Ś-cli żeglal-zy, 'T6-fu piłkarzy; IS-du 
graczy w szczypiórniaka, a nadto 4 lekka  
atletki i  15 wioślarzy, którzy, m ieszkać 
będą oddzielnie w okolicy toru regato­
wego.

C y f r a  ogólna będzie w rzeczyw istości 
(wyglądać n iew ątpliw ie dużo skrom niej, 
g d y ż  istn ieją av obecnej chw ili m ożliwo­
ści, że niektóre ze zgłoszonych działów  
aportu mogą być wogóle niereprezentowa 
no, w  związku ż ich poziomem przed olim  
pjadą. Jeżeli idzie o pomoc techniczną kie 
równików i  sędziów’, to ze względu na

bliskość Berlina P. K. O. będzie się starał 
w ysłać m ożliwie w iele osób, opierając się 
na do-wiadczoniaeh z lat ub:egłych , k 'ó  
re w skazywały, że zwłaszcza obocno-Y 
w łasnych sędziów posiada duże znaczenie 
M aksym alnie przewiduje się 32 osoby, 
łącznie z delegatam i P. K. Ol. i  m iędzy­
narodowego K. Ol.

gg -S = 3 » 0 «

S w ęd zen ie  c iała oraz  w sze lk iego  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

K R E M  L f t l S ł - f t G E
z kogutkiem

jest lo id e a ln y  n ie szk o d l iw y  ko ­
sm etyk , u su w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
ka tak  u dorosłych , jak  i u dzieci 
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Dobra gospodyni oszczędza bieliznę,

prasując żelazkiem elektrycznem
p - = = 0 “
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M IŁ O Ś C I
N ajzdo ln ie jsza  a k to rk a !  N a j in te l ig en tn ie jsza  i n a jw ię k sz a  

gw iazda!  N a jz g ra b n ie jsza  k o b ie ta  w  H ollyw ood  
C L A U D E T T E  C O L B E R T

Nadprogram; Tygodnik Paramountu i dodatek p . i  „Bajeczna sportimenka'

KINO

plPCg

Kino T ea tr

EDEK

Dziś!
Film  d ź w ię k o w y  n a jnow sze j  p rod u k c j i  ną rok 1935/36, do  

tąd  w  S o snow cu  n ie  w y św ie t lan y

Julii l i i  (bristr
w e d łu g  p o w ie śc i  Aleksandra Dumasa 

W ro lach  gł. Elisa Lars di i Robert Donat
Ceny -miejsc ud 25 gruszy.

•! Dziś 1 '
RAMON NOVARRO 
i EVELIN LAYE

w  filmie p. t.

Noce Wiedeńskie
N ajm elody jr i ie jsze  p io sen k i  ś p ie w a n e  p rzez  dw oje śp ie w a k ó w

ekranu.
: ! ! Nadprogram: T Y G O DN IK I PATA.

C en y  m ie jsc  o d  25 gr.

ISO.K R W A W A  
M A F J A1 -

Szymona dwa razy przeczytała teri 
list z gorąeemi łzami.

— Umrzeć ma! — szepnęła, usiłu­
jąc  wstrzymać się od płaczu. — Ona 
mówi o śmierci! o! to niepodobna! — 
Bóg byłby zbyt okrutny, gdyby za­
brał do siebie tego anioła, który siejo 
dobrodziejstwa na swej drodze życia. 
Naturalnie, że pójdę ju tro  i poproszę 
pani Dubief, aby mi pozwoliła iść ód 
samego rana.
, ,  W tej właśnie chwili ukazała’ się 
pani Dubief, k tóra szła oglądać sypiał 
g ię ,e o  czyniła każdej .soboty. Źadówó 
łona z wzorowego porządku, pocieszy­
ła strapioną Szymónę, udzieliła jej po 
trzebnego pozwolenia i odeszła. Cho­
ciaż ciężko było jeszcze na sercu S zy­
monie, uśmiechnęła się na myśl, ze zo 
baczy swych drogich protektorów.

VIII.
TV pokoju państw a Bressólów zeszli 

się doktór z Maurvcym, który się u 
niego 'wywiady w a) o" zdrowie k a r j i .

, * 5 !  pan zna prace doktorów a- 
merykańskich -  zapytał następnie 
M aurycy — którym częściej niż ich ko

Wydawca H elen a  M otmioreka."

legom europejskim  przychodzi mieć 
do czynienia z jadem  gadów? Między 
środkami, k tóre John  Brown zaleca, 
ozy który  nie zwrócił szczególniejszej 
uwagi pańskiej?

— I owszem.
— Mianowicie, który?
— Dotycz}*- m ałżeństwa dziewczę­

cia, które ukąszone było przez gada, 
którem u częsteezka jadu  pozostała we 
kiwi.

— W łaśnie na ten środek leczniczy 
chciałem pańską uwagę zwrócić. Czy 
uważa pan środek ten za praktyczny?
;. — Tak, bo przem aw ia za nim nie 
tylko, doktór am erykański, ale i ryie- 
lu  innych ze znakomitszych lekarzy 
francuskich.

— Czy pan mówił o tern z p. B i t  
ssolem?

— N aturalnie, że nie.
— Dlaczego?
— - Po co mi o tein mówić, czego 

wykonać niepodobna.
— Niepodobna, a to z jakiego' po­

wodu?' ; ; '
— P anna  Brossols zdaje mi się być

„Szwajcarskie G om kle  
Zioła" (z marką Ko. 
jut) są stosowane orzy 

chorobach żołądka, ki* 
szok, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych. 

..cunajearslde Gorzkie Zioła" 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem prayczyszczającym, ułatw ia­
jącym funkcjo organów, trawienia 
i działającym jsrzeciwko otyłości.

mm
a  lim . .? m

D RO BN E
OGŁOSZENIA

ST E FA N  UZI BO -zgubi! , książeczkę w oj­
skow ą Wytlałią przez PK U . Sosnow iec o-> 
raz książeczkę k asy x-horyeh wydaną w, 
Sosnowcu.
MOSŻEK JA N K IE L  G E R fN E H  zam iesi 
kały w Będzinie, M odrzejowska 89 zgubił 
książeczkę wojskową wydaną przez P K U . 
Sosnow iec i książeczkę z U bezpieczalni’ 
wydaną av Ozę.stec( io w io .

POTRZEBNY pracownik fryzjerski na  
stale. W iadom ość B ilsudsM ego 2 Hersz- 
kowicz m iędzy 33 — 14.

bardzo zakochana w Albercie do Gi- 
bray, k tóry  tak dzielnie dowiódł jej: 
SAvegc przyw iązania. A lbert de Gibray 
chory, bardzo chory, i słyszałem od 
doktora, który  go leczy, że yvyzdrOAVie 
nie nader jes wątpliwe. Nie można za 
tern myśleć o nim jako o mężu, p r z y ­
puściwszy nawet, że panna Bressoles 
ustępując prośbom ojca i w chęci wy-, 
leczenia się od męczącej choroby, pod 
kopująeej je j zdrowie, zgodzi się na  
inne małżeństwo, gdzie znaleźć człc- 
Avieka, k tóryby zecheiał wziąć za to­
warzyszkę życia biedne wychudłe 
tfzijeAAmzę̂  ledw ie 'trzym ające się  na 
nogach?

— O. ta k i człowiek z n a jd z ie  się! —  
z a w ia ł żyayo M aurycy.

— Ho, ho! — odezAval się doktór 
— jakże,ś pan to gorąco powiedział, 
czyżby....

N ie domówił...
— T ak — odpowiedział syn Aime 

Joubert — dawno już kocham pannę 
Bmssoles i kocham ją z całej duszy, 
a. jeśli taiłem  przed nią swą miłość, 
jeśli się z tern nie przyznaAA7ałem  je j 
ojcu, to dlatego, żem Aviedzial, że se r­
ce komu innemu oddala. Ten chory 
jes t niebezpiecznie i sam pan przed 
elrw ilą mÓAvił, że wyzdrowienie jest 
m niej niż prawdopodobne — Bóg mi 
świadkiem, że gdyby A lbert de Gibray 
w kAviecie la t i zdrowia uratować mógł 
M arję, żeniąc się, milczałbym i nadał, 
jak  dotąd. W  głębi duszy ukryłbym  
tajem nicę miłości mojęj

— Ale A lbert de Gibray umiera...

— W ięc mówię, najgorętsżem  ży­
czeniem mojem uratować życio pan­
nie Bressoles, zostając je j me żem...

— Bardzo się cieszę, żem się o tern 
doAWiedział! — odpowiedział D u ffirr.
— Ma pan szlachetne serce! D aj mi 
pan SAvą. rękę. Teraz mi nic nie p rze ­
szkodzi aa’prost pomówić z panem Bre 
ssoles aat tej drażliw ej kwestji, k tórej 
ledAA’i e  .śmiałem dotknąć.

IX.
M aurycy udał się do pokoju M arji 

i wypytaj- się o jej zdrowie, omawiał 
z nią program  koniecznych dla niej 
rozrywek, jak ie  jej doktór zalecił. — 
L ekarz zaś został w pokoju dó pale­
nia, •— gdzie AAmet przyszedł ojciec 
M arji.

-— Mówże panie doktorze prędzej!
— odezAA-ał się — stoję jak na rozpa­
lonych AA-ęglach!

-— Ja  też nie będę pana męczył.— 
Ozy bardzo pan kocha swą córkę?

— Nad Avszystko aa7 Rwiecie.
— Nie cofniesz się pan przed żad­

ną ofiarą, ażeby ją  wyleczyć?
— Bez najm niejszego Avahania od­

dam cały mój majątek.
— O m ajątek  tu  nie chodzi, idzie 

nie o to, ażeby córkę pańską zrujno­
wać, lecz ażeby ją  wydać za mąż.

—r W ydać za mąż? — poAvtorzyli 
jednogłosu je budowniczy i W alenty­
na.

— Tak.
<, d. n. i

Druk „Expres Zagłębia1* Sosnowiec, Teatralna 1. Ael, 4-94. Redaktor odp. Lucjan Morski,


